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F E 7 Y P A D E K  N A  O D P U Ś C I E .

W  każdym  narodzie  coś się rganid z d a r z y ,  
W  p r o s t ,  nie p rzy s to i ,  w  najeczcs  do  iw arzy .  
W r e s z c i e , na t rzy żw o ść  któż przywiid j  k u p i ł?  
W s z a k ż e  i Kato  raz się w życiu  upił.

P
r  an Piotr z P o d la s ia , szlachcic co się  zow ie ,  
W  hurcie ,  łu p a n ie , na bahier na g ło w ie .
Z torbą na p le c a c h , opasany krajha ,
Jakby król b er łem , machając nahajką ,
Na worku p l e w y , a chudej kobyle ,
Z domu na odpust jechał o dwie m ile ;
A chcąc w ypocząć ,  ogarnąć się troszha, 
Kierował p ro s to , jak zw ycza j , do Moszha.

J 2 .
W y b ie g ł  na podsień Zydek ukochany,
Pom oc w potrzebie i plaster na rany.
W  przyjęciu gościa nie szczędzi sposobu , 
Ciągnie kobyłę z  szlachcicem do ż ło b u ,
Podał mn ręk ę ,  przytrzymał strzemionf.;
Pan Piotr przez wdzięczność wziął Moszhti 

w ramiona ,
B y łb y 'g o  może z duszy p o ca łow a ł,
Ale się sp ostrzegł,  i honor szanował.

3 .
Ży-dek z radości nie w ić  gd zie  inu głowaI  
Zdejmuje sakwy, do komory chowa ,
Głaszcze l . iby łę  , połami w yciera ,
Pyt= , zhąd wyrwał takiego ogiera.
Śm ieszy szlachcica takowa omyłka ,
Daje mu poznać, że to jest kobyłka 
Tak się toczyło pierwsze powitanie ,
Az szlachcic wspomniał O wodzio j sianie.

4 .
Leciwie to s łow o z nst mu się w y w in ie ,
O h o!  już Zydek w górze na drabinie,
Już k ur , indyków spłoszona grom ada,
Z bantów z la tu je , na szlachcicu siada.

tjc iek ł napaści,  wyniósł się w p o d w ó r z e ,
Szuka manatków po borsuczej skórze. —
Siedzi na przyspie , b ez  knrty , rozzuty ,
D o b y ł  słoniny i smaruje buty.

5 .
Moszko chce p o m ó d z , ale gdy  się z b l iż a ,
Na bok od skoczył,  jakby pies od jeża.
Zaśmiał się szlachcic i uwagę czyni : 
pJah w iele  cz łowiek  ma dziękować świni.  
pBydle mu ż a d n e  nie da tych korzyści;  
s O n a ,  jak matka, harini go  i czyści;  
pChoć sama zwykle leży pośród gn ojów ,  
pSzczeć swą poseła do pańskich pokojów.

6.
pW szakżeio rzeczą bardzo oczywistą,  
p B ez tych zwierzątek niebyłoby czysto —  
p A Ie , bodajże! co też jato r o b ię ,  
pMówię o świnkach, nie pomnę o sobie —• 
pMocnom się  sprószył jadąc tutaj truchty , 
pjesfęin podobny do dworskiego kuchty. 
pProszę cię M uszku , boto dzień świąteczny,  
pKażno tu przynieść, p ro sz ę ,  jakeś grzeczny...*

7 .
Tu Moszko sk oczy ł,  znihuął przed oczyma,
I już jest znowu , flachę wódki trzyma. 
r N i e ,  n i e , M os ień h u , nic o tein mówiłem  , 
pJeszcze za rano, jeszcze się nie m yłem ;  
p N ie  długo potrwa , a będę gotowy.  
pWódka przed myciem sprawia mi ból g łow y.  
pWszystko ja r o b ię ,  ale o swym cz a s ie ,  
pW net się uporam, postaw na szynkwasie.*

8 .
N ie s ie  mu Sura misę pełną w o d y ,
Zlewa czuprynę , bryzga na jagody ;
Jak s u m  po staw ie ,  łeb  po misie p ływ a ,
Sura z garncówki strumienia doiewa ;
Pan Piotr sig kąpie i  dmucha i pryska,
Łeb coraz b ie ls zv ,  a ciemniejsza miska. — -

X
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Wykręci# w ą sy , otrząsł potop z. g ło w y ,
.Reszty  dokonał ręcznik szabasowy

9 ,
Jak śród ogrodu pięknego W o ły n ia ,
Ś w iec i  się arbuz, tykw a, albo dynia;
Tak się świeciła zacnego szlachcica  
P o  tej kąpieli goła  mózgownica. —
Moszko po karczmie patynkami dzwOni,
Stróża tb po to , to po owo gon i;
Sura rozstawia cynę po kominku,
Moszkowa z pierzyn wyłazi do szynku.

a ° .
Juz szlachcic prosto po śniadanie su n ie ,
Łyknął kwaterkę, ale w niesmak —  sp lu . . ie ,
I  niin się dzwonek ozw ie  na k ośc ie le ,
Szuka do fajki z żogi w popiele.
Ryfka pod piecem rozpościera r.udle,
Głaszcze bachury, pejsate jak p u d le ,
A chac zadławić wrzaskliwe trcbacze ,
Pcha im 'd ‘o gęb y  piątkowe kołacze. —

■Wszczyna się odpust, a z ni mi hałas, wrzawa,  
Od p ieszych , konnych, powstaje kurzawa,
W ó z  się za wozem toczy z każdej strony,
Jadą czubiaste i córy i żony ,
Jadą proboszcze , pisarze , syndyki,
Jak wilki wyją zg łodnia łe  kaleki 
P e łn e  już stajnie , pełne i gospody.
Pan Piotr szed ł na insze. Aby n ie  miał szkody  

1 2.
Daje M u szkW i torbę i nahajhę ,
Zleca k obyłę ,  w  kieszeń chowa fajkę. —
P o  drodze wita Panów Braci d użo ,
Każdemu pokłon dał czapka papużą.
Ścisnął go  Jakób , ścisnął Jędrzej sp o łem ,  
N iechcący  w czo ło  uderzyli czo łem ;
M iło  im przecież ; nie pomnąc na bole  «. 
Zasiedli ławki z guzami na czole.

j 3 .
N im  jeszcze suma wyszła za w otyw ą ,
Juz się iin jakoś j ę ło  robić ckliwo.
Jeden  drugiemu poszepnął do ucha :
®Nie wiem czym s łab y ,  czyto moja skrucha, 
»Ąlem tak nudny, niedyzpozyt ca ły ,  
i»Ze mię kminkowe zapachy ow ia ły;
» N ie  chcąc jednakże dać z łe g o  przykładu,  
uWypadu czekać pobożnie obiadu.«

14 .
Nakoniec przyszła chwila pożądana, ■>.
Szlachta n Moszka za stołem zebrana , 
Spełniwszy wszr Ikle ducha obow iązk i,
B ier ze  się skwapnM do smacznej przekąski.’ 
Trzykroć koleją poszedł już kieliszek ,
Trzykroć się w róc i ł ,  nie rozegrzał kiszek —  
Takie od postu było zaziębienie 1 
M oszko, jak doktor, radzi powtórzenie.

1 5 .

Ę io tr ,  cc go rodził pra-pra-prawnuk Piasta, 
N ie  chciał juz więcej i zawołał b a s t a , 1 
Moszko się sk łon i ł ,  poinusnąt po b io d z ie ,
N ie  w ierzył temu i stanął w  odwodzie  
Idą z torb różne , wyborne przysmaki ,
Idą w ędzonkix  ,kiełbasy , p osiaki - 
ljeoz ktoż się s wego- może ilstrzedz M su !
Jeden ze  szlachty miał jaszczyk bigosu.

16 .
Ta rzecz, choć smaczna, jest bardzo niestrawna 
B igos bez w ó d k i , to choroba jawna.
N ie  dawno P aw et ,  co się w pole k w ap ił ,  
•Podjadł b ig o su ,  wódki się nie napił ,
Takićj żołądka dostąpił zgryzoty ,
Że mu rumianku dawano na poty.
Pan Piotr , cc z  rodu- wstręt iniał do,nrmiankip 
Za wota 1: »Mos.zRu ! pojdźno tu kochanku.* —

1 7 .
P rzysk oczy ł ,  na la ł ,  nizko się u kłon ił ,
Tizeniii kieliszki niestrawność odgonił.  *
Każdemu lepiej —* każdy się r o z c ie s z y ł ,
Zaczął żartować , dykteryjką śm ieszy ł,
Czasem i św isn ą ł , zaśpiewał pod nosem j 
Czasem zapłakał nad ojczyzny losem ,
Różne uczucia czty tam na prz&miany,
M iło  wspomnieniem go ić  życia ranyl 

1 8
W reszc ie  przychodzi do rozjazdu pora,
Bo temu córka , temu żona chora ;
Już jaki taki szkapiuę kulbaczył —
Aż Mosztto wszystkich na wędkę zahaczył. 
W y sz ed ł  z p iw n ic y ,  jak Apollo z lirą!...
M oże kto p o w i e , że  to jest satyrą ?
Ze złośnej baśni chcę zostać autorem ?
W y sz ed ł  powiadam —  z potężnym gęsiorem.

19 .
Co to lna znaczyć,  szlachta patrzy z oka —  
Leje się rubin w  szklanico z wysoka,
P ieni się , s z u m i , wyrzuca iskierki —
R zecz  bardzo rzadka w  szklance fajerwerki ! 
Piotr ledw ie wąęhnął, krzyknął do ataku: 
» B r a c i a l  na h o n o r ,  o d o r  d e r e n i a k u ! *  
Powąchać wszyscy rzucili się społem ,,
I przy, gęs iorze  usiedli za  stotem.

20.
^Przedziwny ! smaczny !« każdy łyka , ,«m.oka. 
»Zkąd on go w yrw ał? słodki jak patoka! 
»Tomito Iikwor! nie żal dać mu £§byl«
Moszko , pokusa , ko le  słomka zęby ,
Potrząsa biódką , śmiejt się do żon k i,
Ona mu mruga —  żwawo ciągną bąki 1 
Jedna po drugiej próżni się szklanica ,
Iskrzą się oczy i rumienią ica.
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N ie  ma godziny , pękio dwa gęsiory ,
Żaden nie słyszał dzwonów na nieszpory  
•Panie  Jakóbi-e I« F’iotr powsiawszy r z e c z e ,  
•Słodkim  strumieniem mecli ci wszystko ciecze!«  
W zią ł go za uszy JakóL w garście obie : 
•Takiej słodyczy wzajemni* i tobie ! —
•N asze  życzenia !« tu wszyscy p ow sta li;
Razem w jp i l i  i razem nalali! —

2 2 .

N ie  ma ratunku, kurzą się czupryny,
Jeden jest jędtir , drugi kogut z miny!

M oszko'zważywszy , £e szlachta wykrzyka ,
K i w i  d  ■ ja r in u r k ą , ju ż  r z n ie  i  m uzyka .
Stoją szlachciuiki , jak gdyby bociany  
Zdziw ił ich akord tak niespodziewany —
Już jeden dryguąl i drugi się  rusza;
Jak tu w  tan nie pójść , gdy tną Tadeusza.

23 .
P o sz l i !  sta teczn ie ,  skromnie i  spaniale,
Jeden przy drugim stanął przy cym bale,  
Odśpiewał swoje i dalej popłynął;
Ten kłasnał w  d łon ie!  ten po ły  podw inął,  
Tamten jak gdyby na dainy p rzy jęc ie ,
Z łoży ł się miło , wykręcił na pięciu 1 
N ie  długo trwało , na słodkie wspominki 
Sura ,z Moszkową klepały w patynki.

21.
Zaświecił księżyc , zabłyszczały gwiazdy —  
•Panow ie Bracia! ,pono czas do jazdy U 
Zawołał Jakób i potoczył młynka ,
Padł i M oszkcwi potrwał z sobą synka!
Chciał Stefan Zabiedź, jeszcze gorzej zr o b i ł ,
Bo si^ pośliznął i mojieszka dobił I 
S zcz ęśc ie ,  że Sura polała ich z go ry ,
Bachur się zerw ał,  uciekł do komory

25 .
Leża dwa trupy —  P1’2/  skonaniu reszta;
Jędrzej klnie pianych , brzydki nałóg beszta. 
W zią ł  się pod boki , posunął ku progu ,
Śród. stajni grzm otnął,  oddał duszę Bogu. 
•Jedźmy już 1 jedźinyla bełknął FiLp z kąta,  
Bierze za czapkę, lecz  nogami pląta.
I iega z nim izba i szynkwas pospo łu ,
W oła  O p om oc ,  uchwycił się stołu.

26 .
Co było Żydów trzymają S a m s o n a ,
Al e b o h a t e r  nie tak łatwo kona!
Zarazto poznać, kto był t w a r d ą  g ł o w ą ,
L e g ł  z Ryfką , z Surą, nakrył się Moszkową 1 
Sam Moszko nawet nie ubieżał szwpnku,
Osmolił pejsy w płonącym kaganku.
O dereniakui i leż  z cieb ie biedy,,
Szlachtęś poniży ł,  poprzestraszał Zydy.

21. 27 .
Tylko Piotr jeden , jakby F ih o .d u s  s to i ,  
Patrzy jak P r y a m  na zburzenie T r o i !  .
»T a k b y  wa« rz e c z e ,  k to  p i j e  n a d  s i t y . a  
Idzie i maca po stajni kobyły —
Znalazł i wywiódł 1 Moszko zamknął wrota,  
Czy sz la ch c ic -w s ięd z ie , nie pyta niecnota. 
Piotra wiatr s tu d z i , a księżyc prowadzi ; 
Wszystkoto d o b r ze ,  lecz  czy na koń w sadzi?

28 .
Idzie piechoto , a że cicho było ,
Zaczął dla nudów rozmawiać z kobyłą ,
P y ta ł ,  czy p i ła ,  jak jej napój s łu ży ł ,
Czy wi e ,  co stracił,  jeszcze s i ę ‘zadłużył ? J 
W  tyin dyjalogu uszedłszy ćwierć mili ,
Prosi k o b y łę ,  czy jnu się nie schyli?  
i>Wiazisz kochanko, żem troszeczkę ch ory ,  
•Zadługo trwały dzisiejsze nieszpory.a

29 .
Stanął i wsiada , ale bieda nowa ,
N ie  może poznać gd z ie  o g ó n , gdzie  głowa 1 
•Tfu I czym się  u p i ł ,  czy mi się p rzyw idzą ,  
•P rzec ież  mam o c z y ,  w lesie  znajdę rydza,  

tu w tak brzydkim jestem ambarasie!
•T o  inajak biesa! — precz ode mnie! —  za sie!« 
Zrobił krzyż św ię ty ,  odmówił p aciorek ,
Macnął s z cz ęś l iw ie ,  znalazł z plewą worek.

30 .
W stąpił  duch w n i e g o , lecz  się znowu b iedzi:  
W orek  namacał, kobyły nie w idzi!
Przysiadł ku ziemi i patrzy ukośnie,
A tu kobyła jak n? drożdżach rośnie — !
Skoczył i krzyknął ; •P om óż  Panie Bożela  
Upadł i  westchnął: vSam jeden nie może.; 
•Szlachcic podlaski nie iekki jak piórko. 
•Przeklęty  Ż y d z ie ,  o Moszku z jarinurką 1

31 .
jeży jak d łu g i ,  nie da sobie rady,

Sinieją się gw iazd y , śmieje księżyc blady,
Tak się przynajmniej P iotrow i wydaje.
Uczuł wstyd w sobie , wielkim cudem wstaje , 
W staje i mocno trzyma się na nogach.
Spojrzał po sobie , poznał po wyłogach ,
Ze to P'Otr sz lach cic ,  ten sam , a nie inny;  
Choć nie miał czapki, dał mu pokłon winny.

32 .
L ep iej’ mu trochę —  duina pohryjoinu ,
Jak Piotra zawieźć b ez szwanku do domu:  
•Trzeba mieć troskę o takim pijaku :—
• A jam mu m ów ił —  nie pij dereniaku —  
•C ó ż ,  gdy nie słucha, nad miarę aołewa —  
u A teraz oto —  chwieje się i kiwa —
• F e ,  panie P iotrze!  w domu zona chora,  
•M iałeś  z oapustu przywieźć jej doktora.« —

)(2
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33.
G J j  to poaiyślił , p Z}Siadł do p am ięci ,  
Chwycił za g r z y w ę ,  zebrał w g ó fę  c h ę c i ,  
Zebrał zarazem wszelką w kupę s i łę  —
Znowu na zielnie ! —  przeskoczył kobyłę I 
•D osyć  juz tego l« wyrzekł i zapłakał,
•Ktoś mię żcza^ował, uadaremniem skakf.ll 
•  N ie  ma co robić , trzeba czekać rasa ,
Zacna k o b y łk o , pilnuj swego pana*

34 .
U snął i  s a p i , jakby miech w organie.
Na szczęście jego , nadchodzą Cyganie,
Ci sa m i, którzy wygrywali tany ,
\W idzac że l e ż y , najsłodziej zalany,
/CŁrapi za czterech , nie prędko się z b u d z i , 
Czvnią powinnojó miłosiernych ludzi ;
R ów nie  kobyłka nie uszła uczucia .
N ie  miała podk ów , poszła do podkuęia. ~rr

35.
Słońce w ysoko, a W ojciech  przy ązojpie 
Ś p i e w a  rożauiec , rozściela konopie.
Sąsiącito P io tra , pomocny w p o trzeb ie ,  
Szlachcic p o czc iw y ,  nie żyje dla siebie. —- 
.Spojrzał z nienacka —  stanął jak zaklęty ,  
tSnop m u z  rąk wypadł »o m ó j J a c k  u j w i  ? t y l -  
W rzasnął i skoczył , jakby ujrzał dncha , 
R oad z iw ił  gęb ę  od ucha do ucha!...

36 .
Jakaś figura po rzymsku ubrana ,
W  kusej -koszuli, ledwie po kolana.
Jakby ów upiór w grobowej salopie ,
P r z e z  płot skoczyła i siąkła w kGnopie! 
P o d szęd ł  pan W ojciech , w swe siły ufając 
Patrzy ciekawie — coś siedzi jak zając 
Podchod zi bliżej r— ob ie  oczy potrze:  
jC ó ż  ja tp w id z ę ? !  Pan. B óg ź tobą , P io t r z e !« 

37-
,»T y ,  w tej koineżce? jakby do k ąp ie li?  
•G d z ież  kurta, żupan ?«—r » W&zystko diabli jvzięlil 
»W id z isz  , jakiegom dostąpił odpjustn —- 
• O !  szczęśc ie  ludzkie — płot z suchego chróstpl 
•W szystko  ci p o w iem , zostaniesz przejętym ,  
• L e c z  się wprzód zlituj nad tureckim świętym U 
Zwinął się W ojciech —  ubiorem zaszczyca -ry 
Z rzymskiej figury , wystrpił szlachcica, -r- 

38 .
L e d w ie  z p o łu d n ia ,  a już wieść w g a lo p ie :
Ź e diabli Piotra rzucili w k on p p ie , 
śZe do półno.cy, w końskiej pozyturze,
Musiał na łysej hercować im górze ,
Ze się już w smole miał skąpać po uszy,
A le . kur zapiał —  i eostał przy duszy.
Takie szły baśnie ,  lub w podobnym smaku,  
Piotr je potwierdzał —  nie tkuął dereniąfel*.

O Z A T A M O W A N I U  K R W I
P O  P I J A W K A C H .

Ben e d yk t  W agner ,  profesor teoretycznej  
i praktycznej chyrurgii przy ces. król. uni ­
wersytecie i pierwszy chyrurg w pow sze­
chnym szpitalu lwowskim, ogłosi ł  w piśmie 
^zasowóm, wychodzącym w Wiedniu pod  
napisem: Med. Jahrb. des k. k. oester. Siaa- 
tes  1 8 3 2 ,  sposób swój zatamowania krwi, 
płynącej  uporczywie z ran po pijawkach,  
w następującej osnowie:

» W  12tym tomie w l szym zeszycie  
dziennika chyrurgicznego i leczenia ócz , 
wydawanego przez Grafe i Walther, um ie ­
szczony jest artykuł, pod napisem: »Nie- 
zawodny środek zatamowania krwi, płyną­
cej z ran po pjjawkach,« napisany przez 
doktora )Ló wenliard . lekarza praktycznego 
w Brer.zlan. Środek ten zasadza się na 
iteru, i e  poboczne wargi r a n y , wystające 
na wierzch, przekalają się igłą krzywą albo 
prostą, nawleczoną cienką nicią,  i tym 

.sposobem stulają się; nić ta ,  po odjęciu 
igły, zawiązuje się na węzełek i po kilku 
dniach sama odpada. Chociaż to proste 
przekłucie warg rany i  zawiązanie węzełka 
daleko przenoszę (mówi Wagner) nad wy­
palanie kamieniem piekielnym, lub roz ­
grzaną łopatką; ponieważ ostaln' ten spo­
sób tak mało pomaga,  gdy krew mocno  
płynie, jak użycie szarpij, hubki, pruchua,  
pajęczyny , .przyciskającej .przepaski, oclu,  
wody na rany Thedena ,  rozcieku ałunu , 
kolofonii lub proszku gumy arabskiej, na- 
koniec zasmarowanie klejstrem szewskim 
lub introligatorskim, albo klćjena stolar­
skim: wszelako i nad ów sposób przekła­
dam następujący : Podnieść małe wargi
rany i utworzyć fałdy ze skóry, i to miej­
sce długo przyciskać; wolę owszem ten 
sposób,  niżeli sposób doktora Rudolfa del  
Tacca tamowania krwi za pomocą stawia­
nia baniek. Dr. i profes. Hager namienił  
wprawdzie o nim w opisie swoich chyrur- 
gicznycfc operacyj (Wiedeń 1831, na stron. 
6 4 ) ,  lecz *ie p o d a ł ,  jak sobie w  lej mie­
rze postępować. Ponieważ zaś od lat kilku 
używam zawsze z najlepszym skutkiem na­
stępującej metody;  sądzę przeto, iż może
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być przynajmniej obolf środka dra. L^wen-  
hard pomieszczona,  a bogdaj czy r.ie za­
służy i na pierwszeństwo, jeżeli zważamy,  
iż, co się dotyczć samego użycia , jest ła t ­
wiejszą,  prędszą, pewniejszą i nie sprawia 
holu, a zatem tak dla chorych, a szczególnie  
dla dzieci, którym zamiast puszczania krwi. 
najczęściej stawiają się pi jawki, a które 
częściej bywają w niebezpieczeństwie ży 
cia przez zupełne krwi npłynicnie , jt k : 
dla obecnych lej operacyi jest przyjemniej­
szą ; ile że każda, choćby najmniejsza, na 
dzieciach oparacyja narzędziem do cięcia 
lub k łóc ia , wzbudza w obecnych li*ość , 
wstręt, a przeto i opoi ,  a u samych dzieci  
często naweL pociąga za sobą konwulsyje.

Sposób mój postępowania, mówi dalej 
Wagner,  jest dwojak i: Pierwszy sposób za­
leży jedynie na przyciśnięciu warg rany,  
jeźli pod naczyniami, z których krew p ły­
nie, kość się znajduje, jak np. za uszami. 
Drugi sposób zależy na zmarszczeniu skóry, 
aby wargi rany w te zmarszczki całkiem 
się schowały, i na przyciśnieniu, gdy leżące 
pod temi zmarszczkami części ciała są mięk­
kie, jak np. na przodzie i na boku szyi i t. d.

W pierwszym-razie tak się postępuje: 
Jeźli jest kość pod naczyniem, z którego 
krew płynie ,  natenczas bierze się gąbka,  
zmaczana w letniej wodzie, i oczyszcza się 
nią ranę i mićjsca około rany z krwi skrze­
płej luL i nnycli ciał obcych. Wprzypadku  
zaś, gdyby najmnićjsza dalsza krwi utrata 
niebezpieczeństwem zagrażała, pomija się 
to oczyszczenie i natychmiast palcem wska­
zującym prawpj ręki przyciska się dosyć 
silnie wargi rany do kości ,  co trwa pół  
godziny,  godzinę,  dwie godziny, a nawet  
i dłużej bez przerwy i dopóty, dopóki nie 
uczuje się pod palcem małego nabrzmienia 
warg rany. Skoro tylko wargi rany są do 
kości przyciśnione , krew natycjujiiast pły­
nąć przestaje; gdy się uczuje pod palcem 
nabrzmienie warg rany, trzeba go bardzo 
powoli podnosić ,  aby rana znowu się nie 
rozdarła. Po odjęciu palca pokaże sic, że 
wargi zamknęły ranę, i że tą-miejsce krwią 
zaszło, jak zwyczajnie bywa po pijawkach, 
tudzież,  że jest m ałe  nabrzmienie,  które 
się zaledwie po za ojjwpd krwią naszły

rozciąga, krew trwale jest zatamowana i 
nie należy się jn# płynicnia jej obawiać.

W drugim razie ,  gdzie nie ma kości 
pod naczyniem, z krorego I-rew płynie, po-  
trzena równie,  jeźli czas po temu, oczyścić  
i. krwi skrzepłej i innych ciał  óbrych wargi 
rany i bliższe części ciała ; polem zamiast 
przyciskania, chwyta się wargi rany p a l ­
cem wskazującym i wielkim palcem jednej  
lub drugiej ręki, robi się zmarszczek, w tej 
chwili  pociąga się go cokolwiek do siebie 
i mocno ściśuir. Krew ustaje natychmiast  
płynąć i wszyscy obecni ,  przejęci dotąd 
trwogą, zaczynają wolniej oddychać; zda­
rza się bowiem częstokroć, że pomocy chy-  
rurga wtenczas dopiero wzywają, kiedy już 
chory, z przyczyny wielkiego krwi upływu,  
blady na twarzy, wzrok ma na pół zgasły,  
na całem ciele poci się zimnym po lem ,  
kiedy puls zaledwo czuć się daje,  kiedy 
wpada w mdłości,  zżyma się, kiedy mu nogi  
i ręce stygną i t. d. W takim przypadku po­
trzeba jak najprędzej krew zatamować ,  
aby choiego ocal ić;  a gdyby nawet umiał  
kto bardzo zręcznie użyć igły i nici na do-  
ręczu będącćj ; przecież sposób ten nie jest  
tak rychły i pewny,  jak dopiero co na- 
mieniony, Nawet w tym drugim sposobie  
postępowania potrzeba nieustannie obu- 
dwonia palcami po kilka godzin cisnąć o-  
wo miejsce, dopóki się nie uczuje pod pal­
cami nabrzmienia zmarszczków skóry uję- 
tćj, Ale i w tym razie, jak przy pierwsze'm 
postęp&waniu , potrzeba bardzo ostrożnie 
i powoli  odejmować pa lce ,  spuściwszy  
wprzód zmarszczki skóry ku sobie pucią-  
gnioue na ich właściwe,  naturalne miejsce.  
Pokaże 3ię i tu małe miejsce krwią zaszłe, 
i nabrzmienie,  klóre jednak najmnićjszćin 
nie grozi niebezpieczeństwem. Krew już 
nie będzie więcej płynęła, chyba wtenczas,  
gdyby złączone wargi rany gwałtem roze­
rwane lub rozdarte zostały,  co się łatwo  
przytrafia 11 dzieci,  gdy się na to nie uważa.

Aby zaś palce,  trzymając niemi długi 
czas zmarszczki skóry, nie lipnęfy do rany i 
łatwiej mogły być od mój oderwane bez n ie ­
bezpieczeństwa,  aby przez nieostrożność nie 
rozerwać warg rany i nie sprawić na nowo  
krwi pfynienia, można koniec palców po-
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smarować czystym olejkiem, tłustością lub 
pomadą. Lecz smarowanie to pociąga za 
sobą tę niedogodność, że ujęte fałdy "skóry, 
osobliwie gdy dziecię jest niespokojne, za 
którego poruszeniem mniej więcej poda­
wać się potrzeba, łatwo sie wymykają, jeżeli 
z wielką nic postępuje się ostrożnością. Mogę 
zapewnić,  kończy prof. Wagner,  że to po­
stępowanie Lak jest pewne, iż nic potrzeba 
nawet myślić o inny ni łatwiejszym sposobie,  
nie tylko bowiem sam lekarz, lecz ktokol­
wiek inny może je rychło i bezpiecznie wy­
konać i pożądany cel osiągnąć, tym bardziej, 
ile że każdy ma zawsze przy sobie potrze­
bne do tego narzędzie (palce) i jest  wpra­
wny w jego użycie. *

DROGI ŻYWE CZYLI PRZEHASTAŁE,
PODŁUG BLUM ENW ITZA.

W okolicach b ło tn ych ,  gdzie osuszenie 
gruntu wymagałoby wielkich kosztów, a bez  
nieb wyprowadzenie suchej drogi byłoby  
niepodobne ,  możeby się przydały drogi  
żywe, wynalezione prżez inżeniera Bluftien* 
witz:  sposób ich robienia jest następny:

Wytkniętą przez błoto drogę należy 
z obu stron okopać rowem i wyjętą z ro­
wów ziemię narzucić na środek drogi, aby 
przez to zrobić ją nieco wypukłą. Jeżeli 
błota są mszane,  należy na drogę nawieźć  
warstę ziemi rodzaj nej. A. drogę, sarnę 
7. obu stron kołkami zagrodzić. To są ro­
boty przygotowawcze.

Dopiero trzeba wiosną, przed rozpu­
szczeniem drzew, naciąć gałęzi wierzbo­
wych,  nieco dłuższych nad połowę szćro- 
kości drogi i układać je w poprzek drogi, 
dołnemi końcami ku jej środkowi, a górnemi  
ku rowom, tak, żeby dolne końce jednego  
rzędu układały się między temiź drugiego 
rzędu,  a górne końce,  żeby z obu stron 
nieco do rowów były wysunięte, dla tego, 
iżby mogły wolno wyrastać. Gałęzie można 
kłaść o pó ł  łokcia, mniej więcej, jednę od 
drugiej. Po obu stronach, wzdłuż drogi ,  
przy rowie, kładzie się rząd faszyny i przy­
bija się kolkami olchowemi. Faszyna ta

ma tamować zmywanie drogi w czasie de­
szczu. Po ułożeniu gałęzi i faszyny trzeba 
na całą drogę nawieźć warstę rodzaj nej 
ziemi i polać? ją , żeby gałęzie przyjęły 
ś i ę , tę warstę pokryć zupełnie faszyną , 
a na sam wierzch nawieźć jeszcze waTstę 
piasku lub żwiru.'

Utrzymywanie tćj drogi nie jest ko­
sztowniejsze od zwyczajnych. Potrzeba tyl­
ko czyścić rowy i równać głębsze koleje, 
żeby nie przerzynały!gałęzi nim rozrosną- 
sie do przyzwoitej grubości. Po kilku lub 
kilkunastu ieciech cała droga staje się jak­
by żywym mostem,  nie potrzebującym na­
prawy i zawsze suchym. Dla ochronienia 
jej od zbytecznego zaciemnienia przez ga­
łęz ie ,  z obustron nad drogę wyrastające, 
trzeba je obcinać, puszczając tylko w upo­
dobanej odległości  drzewa , które ufor­
mują przysady.

Zrobienie takiej drogi zapewne wyma­
ga nieco koszlu, ale zważając jak daleko 
niekiedy wypada objeżdżać mićjsca błotne,  
leżące między wsiami łub miastami,  i jak 
wiele wychodki  czasu i kosztu na utrzymy­
wanie grobel, przyznać należy,że  taki jedno­
razowy nakład sówicie wyńagrodzi się 
trwałością i wygodą dróg żywych.

—  Z e  Lwuwa,  —

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .  W  dru­
karni Piotra Pillera, we Lwowie ,  wyszły:
1 )  W A N D A  PO TO CK A, c z y l i :  SCHRONIE­
N IE  W  LASKU Ś. Z O FII ,  \Vielkie m o lo -  
diaima wojenne,  ze śpiewkami i tańcami.  
Rzecz i muzykę napisał M i c h a ł  Su c l i  o- 
r o w s kń. (Dochód (z) dziełka, ”ównie jak 
i (z) pierwszego przedstawienia dramatu,  
poświęcone są na wsparcie biednych sierot).
2) E L M IR A , powieść pierwotna,  przez 
J u l ł j ą  A d e l ę  K a  m i ń s k ą .

W  Krakowie wyszły następujące nowe  
d z ie ła : 1) B a j k i  X.  Ł a ń c u c k i e g o ;
2)  N o w e  w y d a n i e  k a z a ń  s e j m o.  
w y  cl i  S k a r g i .  No w y rocznik towarzy­
stwa naukowego krakowskiego znajduje się 
pod prasą.
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W  W a r s z a w ie  w ysz ło  w  r.  b. p isemko Doezyine, .pod 
ty tu ł e m :  P o w i e t r z e  w  W a r n i e ,  i i ó ż n e  w i e r s z e ,  
przez T .  b a b iń s k ie g o ,  mag. m e d y c y n y  A u to r  b y ł  w o- 
s tamićj w ojnie  tureckiej i tam te p o c z / j t  pisał.  Za godło 
p o ło ż y ł  n as tępu jące  C7.te'ry Wiersze:

M ę żczyzna  czy  też kolfela 
C z y ta ją c ,  gdy znajdzie b ł ę d y ,
Niech p rzebaczy  p rzez  te w zg lędy ,
Ż em  jes t  lekarz n.e popia.

W  P ra d ze  czeskiej w yćhod„ i  gazeta w  ję z y k n  cze­
skim., p o d  ty tu łe m :  P ra sk i JYoinnjr, I )o  tycli  w zorem  
R ozm aitośc i  naszych  djkdane są R o zlic zn o śc i.  P ie rw szych  
w ychodz i  na tydzień  p ó ł  ażł.osza , drugich  arkusz.

M ło d y ,  n ieznany  d o tą d  skrzypek  , 'Włodzimierz ' M a -  
j e r a n o w s k i , daw ał  w  Krakowie koncer t  dnie 2. -września, 
i od n ader  licznego zgromadzenia  mile b y ł  p rz y ję ty .

W y d a n o  nie d aw n o  w, P a ry żu  w  ję z y k a  francuzkims 
P a  m i ę  t u  i k i  S u ł k o w s k i e g o . ,  adjutants  INapoleoua i 
ez łonna in s ty lu tu  w  Wieiluein-Hair.o,  który zginał w E gip-  
c ie  rv 17Qb., podczas  pam ię tp ag «  w. tćir, mieście buu ta  
p r z e c iw  F ra n c u z o m .  .

U lub iony  roraabsMpisarz n iem ieck i,  A jexander  Rro- 
n i t towski, .  w y d a ł  d w a  n o w e  ro m a n s e ;  D ię  P ra n e n  von- 
NsuischU LZ  w  2 toni. i B e a te  ( z  dawnej kromki bez  ty tu łu )  
w 3  to m ach .  * . *

G a z e ty  W a r s z a  wskie piszą p o d  d J7. w rześn ia -b .  r: 
N akon iec  po  tak długićm oczekiwań d , p o  kńkahro tnćm  
odkładan ia  p . . łz c ż e ę le  ś lę  bdlone.ń  p rzez  jp a n n ę  G a r n e ­
rin , . .czdi/ij  dojzcłńlóńedt zoś t l ło .  ; R a n o  jeszczę  nic była  
p e w n a  pogoda , i do po łudnia  w ia tr  w zm agał  się czasami, 
lecz od g o d z in /  l2te'j z u p e l n i c s i ę  w ypog o d z i ło  i pov.ic-  
t rze  b y ło  spokojne . '  J u ż  d godzinie 2g'tćj m ieszkańcy W a r ­
sz aw y  wszelk ich  klass zaezęii napełn iać  przylegle  og rodow i 
i dziedzińcowi sasKie.iiu u l i c e ,  zaś oko to  godziny 3cićj 
m iejsca p ła tne  w  ogrodzie, w no w o  u rząd zo n y m  amfilea- 

T r z e , p raw ie  w szystk ie  z o s t a ł y . z s j d e ; p rócz  am fi te a t ru ,  
za mniejszą o p la ta  w idzowie napełniali  znaczna część o-  
grodu. J o .  księżna j i n t .  W arszew ska '  i znakomite  d a m y ,  
c b o a n e  w  s to l icy ,  zajęły, ozdobnie ujizgdfonę.j owejsce. 
W szystk ich  osób  r , k tó r ą  w eszły  u a i O g n d u  za bilelt, i i , ,  
b y ło  3 ,703.  N a kiiha m iu ^ t  przpd 5 tą ,  jp a .  .G ar ig r iń  
w s iad ia  w  kosz o z dob iony  kśyiatami, p rzyw iązan ie  sp a d o ­
c h ro n u  do balonu t rwalp  k r o tk o ,  a balor, już  od p o ł u ­
dnia b y ł  gazem n ap e łn io n y .  R odz ice  źeglarhi n a p o w ie t rz ­
nej  zDajduęyali się p rzy  u i ć j ; pożegnała  o b e c n y c h ,  i b y ­
najmniej  ni ■strwożona , dęła  znak odjęcia  sz n u ró w ,  p t rzy -  
m ninnych  baion, co dopełn ionym  zos ta ło  o  minucie ^bmej 
p r z e d  godziną gtą. . Nątychipjasl ba lon  wzniós ł  się hu Uli­
c y  Mazowieckiej,  i nad N o w y m  Ś w ia tem . Publiczność  b ę ­
dąca  “ tli jf ogrodzie, jako też  na u l icach ,  e  n aw e t  i na dar
c l ia c h ,  ok łasksm i.  i .okrzjtkąmę o k ł^p łe  zadow oleń .e ,  a b a r ­
dzo  wiele OS ih n a  ten n ad zw ycza jny  w idok trw oga p r z y .  
ję ła .  Bf7.cz 70 se kund  aeronan tys tką  unosi ła  się vi p o ­
w ietrzu  , najwięcćj zgadza s i ę ,  że balon w zn io s1 się z nią 
o  1000 łokci. Tu ukazał  się p ie rw szy  dla W u r ś z a w y ,  a 
do tąd  rzadki jeszqze w świecje  w idok ,  spuszczenia się 
z p o d  o b łoków  żyw ej  p sg b y .  .Pąnpa G ar i jc rm  będąc  nad 
m ić jsc jem , w którem  N o w y  .Świat  przedziela drogę J e r o ­
z o l im sk ą , oddziel iła od balonu spadochron  , k tó ry  się n a ­
ty ch m ias t  r o z w in ą ł ;  w polocie  ku ziemi hogz. n ieco się
p r z e c h y l i ł :  a na taki widok, ile v szyscy  przerażepi, zortali, 
ł a tw o  sobie można w yobraz ić  1 Kosz spuścił  się na  mićjsce 
p r z e d  pa łacem  d y re k c y i  dróg i m ostów  (tu  m iejsce je s t  
zasadzone  gęsfo d r z e w a m i) ,  spadnięcie  tu kósz.i F y ło  me-  
szczęśliwem 1 gałęż p rzedar ła  się p r z rz, k o sz ,  gdy  z siłą 
o p a d a ł ,  i strzaskąła lewą rękę p a n n y  G a rn e r in !  W  'tejza 
chwili  p rzybiegł  k o uno  w ice -p rezyden  miasta , a n a ty c h ­
miast zbliżywszy się do bodącego już  na ziemi kosza, znalazł

p an n ę  G arner in  z.emdlouą ; za odzyskaniem  p rzy to m n o śc i ,  
rzekła , iż czuje ,  że ręka je j  je s t  z ła m a n ą ;  lud się ze w s z y ­
stkich stron zg rom adzi ł ,  zaniesiono ją w tym że  koszu b a ­
lo n o w y m  do blizkiego lazaretu w  dom u Ja s iń sk ic h ,  gdzie 
s ta row nie  została op a t rzo n ą .  Dalon po  o ci zieleń i n go o J  
sp a d o ch ro n u  , uniósł się nagle i p o łączy ł  się z obłokami, 
później sp a d ł  we wsi S iek ie rk i ,  zkąd w / ię ty  został p rzez 
h u z a ró w  i zabezp ieczony  przaz jch  d o w ó d z c ę

Tc. sama gazety dcnc_zą pod d. 18 w rześn ia :  J .  ks. 
m ość  ielumarózałek w  tow arzys tw ie  hr . W i t t ,  r aczy ł  od 
wiedzie p annę  G a r n e r in ;  p y ta ł  się troskliwie o s t a r  jć 
zdrowia i o szczegółach nieszczęśliwego p rzy p ad k u .  Do. 
strzeglsźy zaś na ramieniu ręm złamanej daw ną  i szćroką 
bliznę,  chćiul wiedzieć jej  p rz y c z y n ę .  O jc iec  p an n y  G a r -  
neriu , czyniąc zadość woli j .  ks. m o ś ć ’, r zek ł :  iż w  czasie 
pożaru  łomu, w  któ rym  z całą familiją p rzem ieszk iw ał,  gdy 
zdaw ało  się , że w szy scy  już ocaleni byli , mula Eliza Gai  
nerin , zaledwie lat 11 licząca, w y  krzykną wszy: ,,B ra ta  mego 
nić ma !“ rżiici la się p o m i ę d z y  przerażające  k łęby  ognia i 
d y m u .  W k ró tc e  u jrzano ją  unoszącą na ręku brata i osfa-  
liiaiacą go suknia . ód uszkodzenia. O p a t r z n o ś ć  chcąc  za ­
p e w n e  czyn lak riadz.wyczajnćj odwagi odznaczyć ,  ocalając 
śmiałą  dziewcz n k ę ,  d o p u ść . ł a ,  iż na Icwćul r a m ie n iu ,  
gdzie l r a jn ię fe j  suknia paliła s i ę ,  szeroka p c z o s t r ł a  rana .  
C h ło p c z y k ,  hturego panna G arn e r in  oca l i ła ,  l iczy teraz  
niespe łna  lat 3 0 ,  umiaż on sob ie  zas łużyć  na s topień  ka­
pi tana  ar ly le ry i  w  w ojsku fra.icuziiiem. P rz y  ob lężen iu  
Algieru zb swymi.pontouicrami,-  k tó rym  p rz y w o d z i ł  w ś ród  
najs traszu.ćjszrgo- ógniL , zńac*/.ble srę p rz y c z y n i ł  .do sz y b ­
kiego yyy l : jdw ania  Usjjosóbienie  jego i zasług.' b y ły  p o ­
w o d e m ,  iż mu p o  dw a kroć o f iarow ane b y u  p ro feso r-  
s lw o  w, szkole poli technicznej  p a ry zk ie j ,  w  której  c z e rp a ł  
nauk i /  ' * * *

Piszą dzienniki angielskie ,  że s ła w na  h rab ianka P la -  
te ró w n a  u inar la  na grauicy  li.fewskiej, ży jąc w  u k ryc iu  
p r z e b ra n a  za wieśniaczkę .

DLnosll .śmy ju ż  d a w n ie j ,  że  ziomek n a s z ,  Antoni 
( R e s z c z y ń s k i '  w y d a je  P a ry ż u  o b ra z y  z b i s jo ry i  polsk ej, 
p e d  ty tu łem ':  R  a z m k i  t o ś c i  p o l s k i e .  Z am ia rem  jego 
j e s t ,  pkjzenosić r a  p ap ie r  'pomuini J*olaków w  krajach o b ­
c y c h  u ę d ą c t ,  tuóżież p oK re ty  s ło w n y c b  w r ó ż n y n  yyzglę- 
dżie m ężó w . P rz y ta c z a m y  mnićj znane p rz e d m io ty  zbioru 
te g o :  W t i z e c h  ob razach  z ło ż y ł  a r ty s ta  hoid  dan iom  p o l ­
skim , op iekunkom  nauk i sztuk p ięk n y ch .  O to  ich nazw y:  
Beata  z Kościeleckicb O s tro g sk a ,  Jadw iga  B o r a r ,  Zofi ja 
S ic n ia w s k a ,  Agnieszka z T ę c z y ń sk ic b  Fir le jowa, K a ta r z y ,  
ną  z Mieleckich O s lro ro ż y n a .  Barbara ż T arn o w sk ich  Z a ­
m o js k a ,  Anna AlOizyjd * Ostrogski :h C hodk iew ic zo w a ,  
Z o i i l a . f. Oóroszaż.ów H ostczyna  , B a rb a ra  F irlej  , Anna 
Kisżćzyęa  , księżna Raażi  w i l lo w ą , Drużbacka.  Z e  w s p o ­
mnień h is to ry czn y ch  : nnjduja się n as tęp u jące :  1) N ie ­
w inność  itróicwćj Jadwigi i polwarz. rzucona na nic p rzez  
G n iew osza  , k tórą  tenże publicznie  o dw ołu je .  2 )  W ł a d y ­
s ła w  U er rm a n n  pasu je  na rycerza  m łodego  Boles ław a K rz y ­
wous tego .  3 )  K arzeł  Krasowski i król fraucuzhi I l m r y k  H f .  
4 )  T ę c z . ó s k i  z k ó tb e n k ę  s w o ją ,  k ró lew ną  szwedzką. 5.) 
L eszek  i i ia ty ,  matka j e g o  H elena  i G o w o ro k .  6 )  Porw anie  
Sicmśkicgo do pidkl- (zś w p ro w ad zen ie  lib eru m  ve to .J  7)  
Bitwa! na PF dm Poru { H u n d s fe ld ) .  8)  Śm ierć  S te tana  
Czarnieckiego w S io b o d ó w ć e .  9 )  Jakimow shi z kochanką 
sw o ją  Ifa larzyną (k tó ra  z niewoli tu reck ie j  uw oln i1) w W a ­
tykanie .  10) H ółd  Alberta księcia Brandeburgshiego^ sk ła ­
dany Z y gm untow i Augustowi.. 1 1 )  Ś m ierć  t r e p k i  (Scew oli  
polsk iego).  12) Śmferć tragiczna Dymitra  W iśniowieckicgo, 
( z ru c o n y  z w ieży  ‘S lam b u łu  p»zcz T u rk ó w  uw iąz ł  na 
h i k u  i m ę c z y ł  t lę dni “kilka) . ' 13) M ę z tw o  Chrzanowskie j  
w  T re m b o w li .  t,5) IJ-cśta dahą pięeiu m o narchom  przez 
mieszczaniua krakowskiego W ic rzy n k a ,  15) Zamojski  p o d
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B y c z y n ę .  16) Stefan B a tory  i p o s ło w ie  h isz p ań scy .  l 7 )  
P r z e m y s ła w  i L u tga rda .  18) Ś m ie rć  Konona , ostatniego 
z  Ja dżw ingów . N u g r o b h i :  Jana  Kazimierza w kościele 
S t .  G erm a iu  w P a ry żu  ; króla S tan is ław a Leszczyńskiego 
i małżonki jego z dom u Opal ińsk ie j  w Nancy. W  o b ra ­
d a c h  są  nas tępu jący  m ężow ie :  I )  W o j o w n i c y :  Jen .

Karol Kniaził w ic z , K o ś c iu sz k i ,  je n .  J .  H . D ą b ro w sk i ,  
książę Jó z e f  P o n ia to w s k i ,  Kazimierz P u ia s k i ,  L isowshi,  
w ó d z  L iso w czy k ó w  , L e w  S a p ie h a ,  Karol C h o d h ie w ic s , 
S tan is ław  Żółkiewski,  S tefan  Czarniecki,  S ianislaw K oniec­
p o l s k i , Bog.isu Chm ieln icki ,  J e rz y  L u b o m ir sk i , Kazunow- 
s k i , Żel ,s ław, Krzysztof  Arciszewski,  wielkorządzca B razy ­
l i i , tudzież  za lozycie i  tw ierdz R io -Jo n ie ro ,  Kahii i F e r -  
n a m b u k o  , G l iń sk i ,  Antoni Madaliński ,  M ichał  Soholnicki,  
W lo J z im ić r z  Potocki,  Jan  Skrzyneck i .  2 )  O b y w a t e l e :  
Szam o tu lsk i ,  Pioir Biel iński, S tnuisław N ałęcz  M a luchów -  
s k i , J a n  Kiliński,  T adeusz  R e  v t e n ,  W a c ła w  R z e w u s k i ;  
Jó z e f  R im b a r ,  J e rz y  O sso l iń sk i ,  księżna Izabella C zarto ­
r y s k a ,  książę Adam Czartoryski.  3 )  U c z e n i  i z n a k o ­
m i c i  a r t y ś c i :  L e s ic k i ,  m a la rz ,  be rn a rd y n  z Krahow „;
A ndrze j  i J a n  ś  P adeccy ;  T ad eu sz  Czacki; Leopolita  ( L w ó w -  
c z y k ) ;  S zy m o n  C z ech o w icz ,  m a la r z ;  T r e l e r ;  A lesander  
Ż ó łk o w s k i ;  B r a n d t ,  m u z y k ;  Jut. U r i .  N ie m c e w ic z ;  Ł u ­
kasz O pa l iń sk i ;  Bobowski (Hali-bc ig)  ; A braham  S te rn ;  
M enińsk i  ; Ign K rasicki;  S ianislaw  Slasic,  J a n  K o c h a n o w ­
ski w  C z a rn y m  Lesie ; N icgoszcw ski , s ła w ny  in iprow iza--  
to r  w W e n e c y i  r .  1584- Je d e n  obraz p o św ię cony  je s t  
o b c y m  śp iew akom , zam ieszkałym  w  dawnej Po lszc zę ;  ich 
n a z w y :  F io k ,  Klnhaii , U iom cnes C a to n ,  Antoni F u lv io ,
Ja k ó b  Nidcrland. O g ó ło w y  ty m ł  dz ie ła :  R o z m a i t o ś c i  
p o l s k i e  { V a r ie le s  P oLcnaisesJ c u n te n e n t u n e  co llec tio n  
d es ta b le a u i  tir es des su je ts  les p lu s  m em o ra b les  des a n -  
n a le s  n a tio n a le s ,  e t des p o r tra ils  des h o m m es le s  p lu s  
d is tin g u e s  d a n s  la  g u e r r e ,  d a n s la  efe c iv iq u e ,  a n  l i t -  
le r a tu r e ,  Sciences e t b e a u x -a r ts .

T y g odn ik  P e te rsbu rsk i  donosi z dnia 1. w rześn ia :  
D zień  zawuzora jszy  (30.  września )  zostanie pam ię tnym  w  
dzie jach  P e te rsb u rg a  i w  dziejach sztuk p ięk n y ch .  Dzień 
t en  pośw ięcony  pamiątce ś. A lesandra  Newskiego, od  daw na 
b y ł  p rzeznaczony  na postaw ien ie  ogromndj kolum ny gra- 
n i t o w d j , mującćj s tanowić  pom nik  cesarza A le ia n d ra  I. 
( o  której  w spom nie liśm y w nr. 31 .  R o z m .)  O lb rzy m ie  to 
p rzedsięw zięc ie ,  śmiałością i ogrom em  przechodzące  w s z y ­
stkie znane lego ro Jza ju  p iace  ludzkie, nsjszczęśliwićj do- 
k onanćm  zostało. W  przeciągu 87 minut kolosalna b ry ła  
k a m ie n n a ,  ważąca  45 ,000 p u d ó w ,  z poziomego położenia 
w znios ła  się p rostopad le  , chw ilę  zawisła na pow ie trzu  i 
s tanęła  nakoniec na p u n k c ie ,  na k tó rym  wieki ma p rz e ­
t rw a ć .  O d  samego rana wielki plac Z im ow ego  Pałacu  
n a p e łn ia ł  się niczliozonćm m nós tw e m  w id z ó w ;  okna są ­
siednich  g m ach ó w  pałacu  i g łównego sz ta b u ,  d ach y  na­
w e t ,  oży w i ły  się tysiącami c iekaw ych  oczu. P ok ład  o-  
g rom nego rusztow ania  , gdzie sp o c zy w a ła  kolumna i cała 
u rządzona do tćj podjęcia  m echan ika ,  z achow any  b y ł  dla 
unjj .  Państw a  i ich ro d z in y ,  ciała d y p lom atycznego ,  d w o ­
r u ,  wysokich  u rzędn ików  pańs tw a  cyw ilnych  i w o jsko ­
w y c h ,  cz łonków  ahadeiu ii ,  u c z o n y c h ,  a r ty s tów  1 znako­
m itych  cudzoz iem ców . Nnjj- Pań s tw o  r. rodzina i l icznym 
orszakiem  p rzybyl i  n ieco przed  2gą po  po łudn iu  z kate­
dry  ś. A lessnd ra  ■ N e w s k ie g o , gdz.e byli na uroczystebn 
nabożeńs tw ie .  W  chwili ,  k iedy zegar p a łaco w y  w yb ił  
d r u g ą ,  za danym  znak iem , p o  krótkiej modlitwie i po 
p o ł o ż e n i u , p rzez  najj .  pana na podstawie  s tosownego 
m e d a lu ,  rozp o czę ło  się działanie. S i ł a ,  która dokonała 
lego o lbrzymiego sku tk u ,  w yw ar tą  z.oslala za p om ocą  
sześciudziesiąt k o ło w ro tó w ,  p rzy tw ie rd z o n y ch  poziomie do

p o k ład t r ,  r  Których każdy bez trudnośc i  b y ł  o b racan y  
p rzez  16 ludzi.  Ci w ybran i  byli z pom iędzy  ź o łn ić rzy ,  
k tó rzy  walczyli pod wodzą A le ia u d ra  i ozdobieni zostali 
m edalem  1812 roku. Sam  najj.  pan  z nas tępcą  t ro n u  i 
w . ks.  M icha łem  nsda ł  ruch  pidrwsz.cmu k o ło w ro to w i .  
W  najw iększym  p o rz ą d k u ,  w śród  uroczyste j  cichości,  p o ­
s tę p o w a ła  robota  i po  chwili zdziwieni  widz.c ujrzeli o-  
gromną b r y ł ę  g ła z u ,  pow sta jącą  na nogi, jakby  mocą 
czarnoksięzkiego urokń . F iginahon naszego w i e k u ,  ducl i 
Sztuk, i p rz e m y s łu  , nadał  jć j chw ilow e życie  , z m u ą ł  do 
ru c h u ,  kazał  stanąć w pow ie trzach  i św iadczyć  p rzez  wieki 
na jpożnić jszyni po tom kom  o wielkich czynach  Alezaodra  
i dostojnego je g o  nas tępcy .

W  P e te rsbu rgu  u k o ń czo n o  nie d aw n o  n o w y  teatr  
p o  nad g łów ną tzgo miasta u l icą ,  zw aną Newskim P r o ­
s p e k t e m ,  k tó ry  o trzym uł  imię T e a t r u  A l c i a n d r y j -  
s «i  ego .  O tw arc ie  jego o d b y ło  się d. 5. w rześn ia  w  o b e c ­
ności wszyslk tcn  c z łonków  rodziny  panujące)

Pism a publiczne donoszą  że teraz w L o n d y n ie  ro­
bią p o w ó z  dla najj. cesarza Mikołaja ,  k tó ry  ma hosz tować
100.000 funt.  sz terl .

J e d e n  z dzienników angielskich tw ierdz i  , że  m a ją ­
tek p ry w a tn y  królewnę) francuzkiej, Lnawiki ,  teraźniejsze j  
kró low ćj B e lg ó w , o p ró cz  t e g o ,  co  od ojca dosta ła  , w y ­
nosi rocznego p rz y c h o d u  80 ,000 funt sz trl.  i dodaje  , że  
L udw ik  Filip ca  jć j  jeszcze  rocznćj  pensy i  ( m p p a n a g t1
20.000 funt. sz tr l . ,  t a k ż e  roczny  dochód hrolowej Be lgów
100.000 f szt,  czyli 1 ,000,000 złr .  m , k. w ynos ić  będzie-

P a p u g a ,  dziennik augieisni,  p isz e :  W ie m y  rzees
j e d n ; ,  o ozem nikt nic w i e .  czem u  inoże uikt n a w e t  nie 
u w ie r z y ,  co  j e d r a k  zupe łn ie  j e s t  p r a w d ą ,  a to j e s t ,  że  
książę Talleyrand płaci  za j e d e n  trzew ik  —  60 g w in eó w .  
Książę T a l le y ran d  m a k rzyw ą n o g ę ,  d o  którćj  z rob ioue  
j e s t  osobne kopyto ,  a do kopyta  t rzewik,  k tó ry  j e s t  a r c y ­
dzie łem  w swoim t o d z a j u , ale też 60 gw in eó w  kosztuje .

M  O  D Y .

M a tery ja ,  zw ana  sc h a ly■, ciągle w  P a ry ż u  j e s t  modna 
na suknie .  N ajm odnie jsze  suknie z Ićj m ateryi  są gładkie’ 
k o lo ro w e ;  najczęścićj widać  p r z y  nich gazowe r ę k a w y . —  
P okaza ły  się pap ie row e  k a p e lu s z e , naś ladow anie  włoskich 
słom ianych  ; rob ione z lak ierow anego  pap ie ru ,  p o ły sk iem ,  
p ięknością ,  a n aw et  t rw ałością  te  os ta tn ie  p rzew yższa ją .  
Kape lusze  m o r o w e ,  lub  k r e p o w e ,  z większemi ju z  teraz 
noszą kaniami, jak w  początku lata .D o kape luszów  stro jnych  
używ a ją  z.uowu p ió r  i b londyn .  K o lo r  n iezapo in inajków  
(p e n se e ) a lbo f i jo lc towy je s t  n iodnyn. na  kap e lu sze ,  lubo 
nie wszystk im dam om  do tw a rz y .  D a m y  pojedyriczo, bez  
żadnych  o zdób  w łosy  n o s z ą c e , przenoszą  grzebienie bez 
galeryjki. D o  c iem nych  w ło só w  biorą się takow e z żółto-  
z ło tawego szy ldkre tu .  —  P o w sz ech n ą  u m ężczy z n  m odą 
są koszule ko lorow e w  paski,  tak zw ane do p o l o w a n i a .  
Je s t to  w szakże  ty lk o  letnia m oda .  F rak i  mają krótkie  
stany  i krótkie k o łn i e r z e ,  p o ł y  są szerok ie .  Takie  fraki 
p o w in n y  b y ć  p o  obu  s t ronach  zap iuaue.  —  P ao ta lony  
nie p o w in n y  b y ć  sz e ro k ie ;  zapinają się lub z przn-  
du , lub  z boku W  L o n d y n ie  noszą e legańci  p rzy  ka­

m iz e lk a c h  guziki z ko lorowego s z k ła ;  laseczki zaś p lec io ­
ne z d ru tu  mosiężnego z rączką z słooiowćj kości. —  
N ajm odnić jsze  koszyczki damskie na robo to  nazywają się 
C abas. Z w y k le  fu trow ane  byw a ją  błękitną morą i ozda­
biane bardzo  gnstow ućm i wstążkami. —  Pokoje go tow ał-  
niane zdobią najwięcćj  ko lo ro w y m  pcrha lcm  w persk im  
sm a k u ,  okna zaś w sypia lm ach dają ze szkła z ie lonego ,  
co  nader  miłe św ia ło  po  poitoju rozszćrza.

R e d a k to r ,  Mikołaj  M i c h a l e  w i c  z. —  Drukiem  P io tra  P i  II e r a ,


